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Cichot.. Szal.. 4-ty Konkurs „Expressu” 


Kilka dni cierpliwości, a dowiecie się szczegółów nowego 
gigantycznego konkursu naszego. 
A tymczasem zacznie się podział 1604 premii trzeciego konkursu, w skład których 


wchodzi: 100 dolarówek, 3 maszyny do szycia, złoty zegarek, 800 korcy węgla, 
2000 kilo mąki i 900 kilo cukru. ; 


Czy któryś z Czytelników ,„ 


W dniu dzisiejszym uprzejmie zapra- 
szamy do Admlnistracji „Expressu“, ~- 
Piotrkowska 49 wejście z ulicy — w 
godzinach 7 i pół wiecz. do 9 wiecz, 
wszystkich Czytelników „Expressu“, 
wymienionych w siódmej liście zdobyw 
ców premii bezpłatnych. 


"i 
W dniu wczorajszym ozłosiiiśmy 0- 
statnia liste zdobywców  bezpłat- 


nych premji „Expressu“ drugiego kon- 
kursu żywnościowego. 

Zgodnie z zapowiedzią wylosowano 
t pośród zgłoszonych kopert z kupona- 
mi 1200 wygranych: 

Premii węglowych - 700 korcy 

Premji mącznych 1500 kilo 

Premji cukrowych — 1032 kilo 
praz radjoaparat z kompletną instalacją 
i złoty ręczny zegarek. 

Obecnie odbywa się rozdawanie po 
wyższych premji, W poniedziatek wy- 
dano bonów na 130 premii, w tem 87 
korcy węgla, 132 kg. mąki 1 100 kg. cu- 
kra (faryny). 


Trzeci konkurs dolarowu" 
żywnościowy „Expressu“ 


Zwracamy uwagę Czytelników „Ex 
pressu“ na trzeci konkurs „Expressu“ t 


10088080608808800 


bódź gotuje się do 
strajku powgzech- 
rego 


dla poparcia tramwajarzy 
warszawskich, 


| 
Łódzki dodział związku pracowników | 
instytucji użyteczności publicznej otrzy . 
mał z centrali warszawskiej (NPP) po- 
lecenie natychmiastowego rozpoczęcia 
przygotowań do strajku w telefonach, 
*azowni /, elektrowni į tramwajach. 
Akcja ta ma na celu poparcie strejs 
warszawskich. 


zw. „dolarowo - żywnościowy”. Kon- 
kurs ten przewyższa wszystkie dotych= 
czasowe pod względem ilości I wielkości 
premji. M, in. rozlosowanych będzie | konkurs 1504 premji (razem z powyższe 
bezpłatnie 


100 dolarówek: 


szczęśliwszym wypadku 


40,000 dolarów. 


Pozatym „Express* ofiarował na ten 


mi 1604), a więc 3 nowe maszyny do 
szycia złoty zegarek ręczny, 800 korcy 
węgla, 2000 kilo mąki oraz 900 kilo cu- 
kru (faryny), 


każda pełnej wartości 5 dołarów, co da» Ostatni (20-ty) kupon konkursu tego 
je łącznie sumę 500 dolarów, a w naj, |zamieszczony będzie w sobotę bieżące- 
go tygodnia. 


wy 


Kim jest ów jegomość, który cl się kłaniał?... 
To reduktor. 
Chyba redaśtor?... 


Nie reduktor, bo mnie niedawno w biurze zredukował, 


Rys. St. Dobrzyński 


Expressu“ wygra 40.000 dolarów? 


Nowy a z 
konkurs. 


Niezależnie od trzeciego konkursu, 
który kończy się w sobotę, „Express” 
niezwłocznie ogłosi CZWARTY GIGAN 
TYCZNY KONKURS, którego szczegó? 
ły,niezwykie sensacyjne, muszą być je” 
szcze przez kilka dni utrzymane w ści- 
słej tajemnicy, 

Prosimy więc Czytelników , Expres» 
su”, by zechcieli cierpliwie zaczekać je 
szcze, a z pewnością zarówno rozmią= 
ry. lak i formy konkursu spotkają sie z 
ich aprobatą i wysoką satysfakcje. 


Godne naśladowania. 


Na rzecz bezrobotnych m. Łodzi na. 
stępujący Czytelnicy „Expressu“ ofiaro 
wali swe wygrane premie: 

P. A. Gałkinowa. Gdańska 6 — 1 ko» 
rzec węgla. 

P. Fr. Polka, Wisnera 14 — 1 ko» 
rzec węgla. 

P. St. Karolczak — I korzec węgla. 

Na Dom Starców ofiarował p. Leon 
Flattau, Zawadzka 27 — wygraną pre- 
mię „Expressit“ — 1 korzec węgie. 

P. S. Neuhauz zdobywca niedzielnej 
wędrującej Stuzłotówki ofiarował 5 zł. 
na rzecz bezrchotnych m. Łodzi. 
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Z Warszawy na Da- 
leki Wschód 


odchodzić będą pociągi 

pospieszne 3 razy iygod- 
niowo. 

Z Warszawy donoszą tam: 

Warszawa otrzymała bezpośrednie 
połączenie z Dalekim Wschodem. 

Ministerstwo kolei uruchomiło trzy 
pospieszne pociągi z Warszawy przez 
Biał. tok, Baranowicze, Stołpce do so- 


ej stacji Niegorełoje skąd odcho- 


Ki, Śr 

Jednocześ 
ciąg pospieszny do Stofpców, kursują- 
cy ruz w tygodniu. 


Przyja 
[ej 


sr z 


FYDRFSES WIECZORNY 


W Niemczech |Baron von der Holstein. 


panuje anarhia gosdoderca, 


Polipem-morderea Nie- 
mieg iesi administracia, 


zalewająca wszystkie urzę- 
dy lawiną pisemnych roz- 
porządzeń. 


tt meae 


Wybitny literat niemiecki, 


Że 


Człowiek, który trząsł 


przez 30 lat niemiecką 


polityką zagraniczną, 
był zwyczajnym soekulantem giełdowym. 


105 


Z pói-boga dyplomacji niemeckiej został 
odarty nimb. 


Katastrofa, jakiej uległ szereg potęż- 


Ber-|nych gmachów państwowych po wiel- 


nard Kellerman, o sytuacji Rzeszy |kiej wojnie, pozrywała pieczęcie milcze 
Znakomity literat niemiecki Bernhard na z fajnych arglitwów. korónayci + pry 


Kellerman zamieścił: w „Berliner Tage- 
blatt“ artykuł... gospodarczy na temat 
odbudowy ekonomicznej Niemiec. 
Autor „Tunelu* poddaję surowej kry 
tyce obecną gospodarkę Niemiec i pe- 
len pesimystycznych przeczuć, zapowia 
da zupełne zubożenie społeczeństwa nie 
mieciiego. Kellermann przypomina, 


watnych, rozwłązała języki dawnemi ra 
cjami stanu spętane, poruszyła pióra 
bądź z natury gadatliwe, bądź celowo 
dla pewnych widoków o charakterze naj 
rozmaitszym pracujące. Najobfitsza po- 
wódź archiwalnych odkryć rewelacyj- 
nych zalała Austrję, Rosję į Niemcy... 
Tam najwięcej pomników zasługui i dob 


że |rej czci ludzkiej obalono i niema prawie 


już przed dwoma laty na łamach „Ber- dnia, aby jakaś wielkość ostatniej kwa- 


liner Tageblattu* 


wskazywał na to, iż dry czasów przedwojennych nie zosta- 


nie należy opierać planu: gospodarczej |ła ściągnięta do błotnistych rynsztoków 
odbudowy Niemiec li tylko na przemyśle | albo na ławy sądów karnych opinii pu- 


lecz powinno się 
czyć gospodarstwo rolne. Zmienione sto 
sunkł — głosił wówczas Kellermann — 
domagają się całkowicie nowej orjenta- 


Nic jednak w Niemczech nie uczy- 
nłono w tym kierunku, Ze strachem -— 
pisze autor — widzimy rezultat: gospo- 
Warczą anarchie miast gospodarki pla- 
nowej! Zapomniano, że Niemcy prze- 
grały wojnę, zapomniano o finansowem 
bankructwie, zobowiązaniach Daweso- 
wych I t d. Herolczne usiłowania na- 


wego w taklem temple, Jak inne kraje, 

Wskazuje słę ną Amerykę, ale gdy- 
by poglądy amerykańskie były 
Jak niemieckie, gdyby Ameryka 
tle admśnistrowana jak Niemcy, 
wałyby silẹ (dzić Stany Zjednoczone o 
pół wieku wstecz 


szczególną opieką oto | blicznej, 


Ostatniemi dniami Berlin został poru 
szony rewelacją o baronle von der Hol- 
steln, który w clągu trzydziestu lat od 
1876 do 1906 roku był najwpływowszą 
osobistością w gmachu berlińskiego u- 
rzędu dla spraw zagranicznych lako taj- 
ny doradca kanclerzów niemieckich. 

Kancierze przychodzili i odchodzili, 
zewnętrzne i wewnętrzne konjunktury 
zmieniały się stopniowo, lub nagle, a 
Holstein trwał jako ukryty inspirator po 
lityki niemieckiej, obdarzony stałym pła 
cet Wilhęłma Ii. On przygotował upa- 
dek Bismarcka i nie dopuścił do powro 
tu jego władzy; on spowodował i upa- 
dek Capriviego; on wywołał osłabienie 
sojuszu z Rosją $ co za tem poszło, zbli- 
żenie Rosji do Francji; on przeciwdzia- 
łał przyjęciu przez Niemcy haskiego pro 


tak tępe | jektu rozbrojenia; om wreszcie walczył 
była tak |z projektem sojuszu z Anglją, , według 
znajdo- | propozycji Chamberlaina z roku 1900. 


Ten stary kawaler i zamknięty w 


uczciwości obywatelskiej: — bezwzzlę- 
dny w polityce i w oddaniu się intere- 
som państwa, ale czysty i nieposzlako- 
wanej prawości w życiu prywatnem. 


Ten nimbus został obecnie z pru-|. 


Kellermann zwraca uwagę na to, że skiej eminencji szarej — odarty. Prasa 


w ostatnich dwuch latach sytuacja ze- 
wnętrzna Niemiec doznała poprawy, po- 
nadto nastąpiła stabilizacja waluty ; kre 
dyty napłynęły do kraju, 
lu: rolnictwo, przemysł i miasta zadłu- 
żone, a miliony głodujących! Jakgdyby 
ciemne demony uwzięły się na zgubę 
Niemiec. W istocie owe ciemne demony 
istnieją, są to: brak odpowiedzialności, 
egoizm, bezkrytycyzm. 

Po tym wstępie przechodzi Keller- 
1 do tonów bardziej opty: 


tkiego z konkurencją, chwali nowy plan 
gospodarczy w dziedzinie przemysłu, 
Ale gnie, żeby i rolnictwo podlegało 
organizacj, a gani 


a jednak mimo | mieckich 


program | spodarstwa rolnego, do wzm 
banków i kupców, opierający się tylko | dukcji rolnej, do „motoryzacji** 


podaje szereg dokumentów, oświetlają- 
cych Holsteina z innej strony, drukując 
korespondencję b. tajnego doradcy nie- 
kanclerzy z jego bankierem, 
wykazującą, że był to nietylko polityk, 
=ò i geszefciarz pierwszej klasy, który 
rzez długi szereg lat wyzyskiwał kon- 
lunktury polit a rzecz swojej K!2- 


„| szeni prywatnej. Okazuje się. że w cią- 


gu szesnastu lat — od 1890 do 1906 r. 
ti. w epoce najsilniejszych swoich wpły 


PAK mistycz- | wów, baron Holstein, korzystając z taj- 
nych. Podziwia walkę przemysłu niemie nych doniesień 


Jakie otrzymywane by 
ú oraw zagrari 
PETEA, EPOPEE TE EEEE RTE 


na pro 
gospodar 


na zwiększeniu wywózu a zmniejszeniu |ki. „Niemcy — kończy Kellermann — 


brzywozu. 
Palinem, mordere. 
sadzí dalej autor — jest administracia, 
zalewająca wszystkie urzędy fawiną pi 
semnych rozporządzeń. 
Kellermann z s 


gólnym niepoko- 
jem patrzy na arr ję boinych i pro 
ponuje budowanie prz two I sanio 
rządy osiedli dla urzędników i pensjona 
rjuszy, aby dać zajęcie robotnikom. Po- 
iuadto ta droga zapobii głoby się prze- 
Tudnieniu miast i brakowi mieszkań, 
Wreszcie powraca Kellermann do go 


posiadają jeszcze dziś wielkie, niewyzy- 


iemiec — wy= | stano *< 


* nosłów niemi». 
ckich, dawał codziennie swemu bankie 
rowi instrukcje, co do spekulacji giełdo- 
wych. Grał na pewno, załamania się by- 
ły prawie wykluczone, 


„ Miedzy innemi, gdy wybuchła w 1892 
roku cholera w Rosji, Holstein spieszy 
zawiadomić swego bankiera: — „Do- 
wiedziałem się z konfidencjonalnej de- 
peszy, że ma giełdzie petersburskiej 
wzmogła się spredaż, albowiem na po- 
brzeżach Kaspijskiego zjawiła się cho- 
lera. Jeżeli ta wiadomość nie ukaże się 
dzisiaj w gazetach, to radzę panu zno- 
wu grać na zniżkę. Do jutrzejszego dnia 
wiadomość ta zostanie naturalnie opu- 
blikowania“.... 

Pod datą 17 listopada 1893 roku, Hol- 
stein zawiadamia swego bankiera: — 
— „W dniach najbliższych możliwy jest 
konflikt włosko - turecki. Wojny z tego 
nie będzie. Jeżeli pan zechce skorzystać 
z te] sposobności i grać na zniżkę, zgła 
szam mój współudział. 

Gdy został zabity prezydent Sarnot 
i zaczęły się anty-włoskie manifestacje, 
Holstein pospiesza zawiadomić swego 
bankiera: — „W Paryżu będzie dziś pa- 
nika z walorami włoskiemi, Radzę iak 
najspieszniej zakupić przynałmniej za 2 
miliony papierów włoskich. Taki wypa- 
dek rzadko się powtarza į Paryż nape- 
wno przyjdzie jutro do otrzeźwienia”... 

Wojna Anglji z Burami dała również 
Holsteinowi szerokie pole do popisów 
giełdowych... itd... itd,... 

Wobec tej rewelacyjnej afery, która 
się ciągnęła na przestrzeni długiego sze 
regu sezonów giełdowych „bezintereso 
wna służba* w zaprzęgu państwowym 
wysokich urzędników dawnego Reichu 
wiele traci na swej... przysłowiowej war 
tości. 


A 


W którym języku śpiewa 
się najlepiej? 

W tym, który śpiewak zna 

najlepiej, t. į. ojczystym 


Przez długi czas uważano język wło 
ski za „jezyk śpiewu“. Dopiero w XIX 
stuleciu, kiedy załamało się bezwrotnie 
przodownictwo muzyki włoskiej, usły- 
szano poraz pierwszy obok włoskiego 
języki niemiecki, francuski, rosyjski, pol 
ski i wszelkie inne. 

Obecnie każdy śpiewak wie o tem, 
że najlepiej śpiewa jakiś utwór w swym 
własnym, ojczystym języku. Zdarza się 
też, że przy dawaniu opery Śpiewa się 
ią w tym języku, w jakim został napi- 
sany jej tekst, chociażby nawet publicz 
ność tekstu tego nie rozumiała. $ 

Tak naprzkład przez długi czas gra 
no dramaty muzyczne wagnerowskie w 
Anglii i Ameryce po riemiecku, A tak 
samo nietylko opery włoskie, ale także 
mozartowskie odtwarza się najczęściej 
w języku włoskim w jakim były napi- 
sane, 

Niedawno zajmował się zagadnienia 
mi temi krytyk angielski Ryszard Ca- 
pell i doszedł do przekonania, że śpie- 
wak dojdzie do najlepszego wyniku, śpie 
wając w tym języku. który zna najle- 
piej, to znaczy w swcim języku ojczy- 
stym. Ponieważ twórczość muzykalua 
angielska jest bardzo mała, stąd w Lon- 
dynie śpiewają we wszelkich językach 
świata i panuje tam prawdziwa wieże 
Babel. s 

Tekstów uczą się śpiewacy angiel- 
scy po największej części zupełnie me- 
chanicznie na pamięć, niby papugi., na 
czem cierpi oczywiście wymowa, zro- 
zumienie tekstu i odtworzenie. Nietylko 
bowiem ton ma znaczenie dla śpiewu. 
ale także znaczenie słów odgrywa du- 
żą rolę dla zrozumienia odczucia i od- 
tworzenia muzyki. Nawet Szaliapini 
wielki śpiewak rosyjski, zatraca sporo 
na sile swego wyrazu  mizycznego Z 
chwilą, gdy przestaje śpiewać po rosyj- 
sku, a śpiewa po włosku, albo angiel- 
sku. 


Aeroplan—hvdroslan. 


— Generat-gubernator Australii lord Stone 
Haven zamówił w jednej z fabryk samolotów 
angielskich dwa płatowce systemu „De Gavil- 
land", zaopatrzone w 230-onne motory. Kabiny 
pasażerskie posiadają miejsce dla 4-ch podróż. 
nych. Każdy z samolotów lorda Stone Havey 
bedzie zaopatrzeuy w pływaki, które zastępo* 
wać mogą koła, przekształcając samolot na ly» 
troplan Samolotów tych używać będzie guber- 
nalor do podróży urzędowych po Australfi. 


francuska zbiera laury w całej 
ee 


FYPRFSE WIFCZOPNY. 


Str. 5. 


Grenadjerski sekretarz Sądu i drobna cyrkówka. 


fegi samiot- paromi 


znęcał się nad zadurzoną 


:0:— —— 


A, GAIA gpółcietny 


w nim woltyżerką, która 


z miłości dłań popełniła krzywoprzysięstwe. 


To nic ważnego, to tylko jeden z mil 
fardawych drobiazgów życiowych, a jed 
ilak tak wzruszający fragment życiow 
że w paru słowach o nim wam opowie! 
Proces o krzywoprzysięstwo w Berlinie 

Właściwie ona wzruszyła mię bar- 
dzo i zainteresowała. Drobniutka, wątła, 
przygasła, „pod lat niewieścich schodzi 
południe”, 35 wiosenek jej minęło i jest 
rozdzierająco Smutna. Jak pajęczyna 
przylepiła się do ławy oskarżonych w 
sądzie na Moabicie. A przy niej olbrzym 
drągal, Fryderykowski grenadjer. Zdo- 
bywca, łówca i dusiciel serc niewieścich 
Jedna, druga, dziesiąta, setna, Tęgi sa- 
miec=pogromca. 


A ona właziła zaraz z całem sercem 
w każdy stosunek, Musiała się „kochać” 
choć właściwie nie wie, co to znaczy, 
tak samo, jak nie wiedziały o tem 
miliony jej poprzedniczek i nie będą wie 
działy miliony następczyń. Przy pierw- 
szem poznaniu nie wywarł Goliat na niej 
żadnego wrażenia. Chuchro bało się tə- 
go „posagawego* mężczyzny. On jednak 
umiał zakrzątnąć się, zwabić i została 
jego kochanką. 

Ona, córka węgierskiego wachmistrza 
policji. uciekła jeszcze jako padlotek 
z redzicielskiego domu i zjechała do Ber 
liña, gdzie popisywała się z początku 
w podrzędnej budzie cyrkowej taficze- 
niem czardasza, a potem awansowała w 
pierwszorzędnym zakładzie na wolty- 
żerkę — atrakcję. W tej wybitnej roli 
poznała kupczącego w Europie chińczy= 
ka. Skośnooki zadurzył się i ożenił z 
miejsca. Niebawem zastąpił go tęsknią- 
sy za Chinami kupczyk berliński. I to 
małżeństwo rozbiło się. Cyrkówka rò- 
mansowała to z tym, to z owym, ale ra- 
czej z nudów, niż z rozpędu miłosnego 
czy wyrachowania materjalistycznego. 
Szukała poprostu „wiecznego męża”. — 
Wtem zjawił się sekretarz sądu — uwo- 
dziciel. Prowadził rozwód z żoną. Po- 
trzebował gospodyni. Poszła do niego i 
prowadziła mu gospodarstwo przez sze- 
reg miesięcy. 

— Co podobało się pani na nim czy 
w nim? — zapytuje przewodniczący. 

— Nic. Tylko, że ołśnił mię — dogo- 
tywającym szeptem odpowiada oskar- 
żona. 

— Czem? Czyżby szczodrością, dżen 
telmenerją? — bada dobrotliwie sędzia. 


ANO 


AS zal na te 


Za drzwiami rozległ się jakiś groźny, 
niespokojny pomruk.. Józek zadrżał na 
całym ciele i cofnął się instynktownie 
o kilka kroków... Kryspin nie stracił jed 
nak zimnej krwi i zawołał donośnym 
głosem: 

— QOtwierać! Nic złego nie zrobimy! 
Otwierać! 

Głos za drzwiami stawał się croaz 
bardziej podniecony i wrogi.. Walka 
była nieunikniona — Antoś zdawał so- 
bie z tego dokładnie sprawę... 

Ani jeden muskuł nie drśnął na jego 

twarzy, gdy zrobiwszy kilka kroków 
wstecz, , ruszył całym impetem na 
drzwi 

Jęknęły przeraźliwie zardzewiałe za 
«iasy, zatrzeszczały nadgniłe brewiona, 
drzwi jednak nie ruszyły pod śwałtow 
nym naporem ciała Antosia. 

— Zabarykadował się od wewnątrz 
-- szepnął do Rutczaka, który był bla- 
dy jak chusta, — Co zrobimy? 


dry 


3 zofomzorne amwarzturriczo 


— On... dżentelmenem! = westchnął 
bołeśnie cień 5 
dzio, oil ni 


7ł ry 


„|mii tylko, że jest taki, taki... wielki!.. 


Cisza, potem śmiechy na sali, potem 
jakiś głuchy łoskot. Oskarżona zesunęła 
się.z ławy oskarżonych na ziemię, om- 
dlała. Cucą ją i znowu słuchamy szem- 
rzącej opowieści z-życia tego nowocze- 
snego stworzenia, Które uparło się, by 
za wszelką cenę zachować nazwę czło- 
wieka. 

A więc była u niego „do wszystkiego * 
On uganiał się za innemi ofiarami mito- 
ści“, brał udział w półinteligenckiem ży 
ciu umysłowem, a ona czuwała, szoro- 
wała garnki i czekała na... rozwód. Bo 
wówczas z pewnością ożeni się z nią ten 
największy z wielkich, mężczyzna nad 
mężczyznami. ; 

Już wiemy. Należy ona do rasy tych 
kobiet, które kochają się w zamążpój- 
ściu. Wszystko jej jedno, byle tylko mo- 
gła zostać żoną. Jeśli to uda się kilka 
razy z rzędu, to tem lepiej. 

Trzeba było złożyć w sądzie zezna- 
nie, które umożliwiłoby ostateczne zer- 
wanie węzła małżeńskiego, pętającego 
pana sekretarza sądu. Ona pędzi więc 
bez namysłu do sędziego i jako klasycz- 
ny świadek domowy pod przysięgą ze- 
znaje fałszywie na niekorzyść rywalki. 
Na tej podstawie uzyskuje grenadier 
rozwód. Wywija dokumentem w powie- 
trzu i ryczy z radości: „Teraz wteszcie 
jestem wolny... na zawsze”. 

— A więc takiś ty? I znowu pogoniła 
jak opętana do sądu, gdzie oskarżyła ko- 
chanka-drągala o nakłonienie iej do krzy 
woprzysięstwa. 

Rozprawa i wyrok. Bardzo ciężki. — 
Ona dziewięć miesięcy zwykłego wię- 
zienia, on półtora roku domu poprawy i 
utrata czci obywatelskiej. On da sobie 
radę z twardym losem i nie poprawi się 
najprawdopodobniej nigdy, ona, nikła 
kurka, zabłąkana wśród ludzi, nie prze- 
trwa zimnej doli lochu więziennego. — 
Chyba, że ktoś ulituje się nad ekscyr- 
kówką i ożeni się z nią jeszcze wówczas, 
kiedy będzie odsiadywała swą karę. — 
Jest to jedyny srodek, by móc ją utrzy- 
mać przy życiu. 

Takie dziwne rzeczy dzieją się na 
szerokim świecie, który człowiek nie- 
ustannie sam sobie zwęża. Nie wiadomo 
po co i dlaczego. 


Tragiczne skufki nierozsądneno żariu 


Dwie osoby zmarły, trzy oszałały, a kilka- 
naścię dostało ataków nerwowych. 


W jednym 
ciągu, zdążaj 
drytu (Fi mia), jechało pięść osób: 
dwuch księży i trzy panie. 

Ponieważ podróż dłużyła się i wre- 
szcię zapadła cienima noc, towarzystwo 
zabawiało się rozmowa. która wkrótce 
zeszła na rozmaite niesamowite historie, 
legendy, podania, i t. p. 

Mówiono właśnie o straszydle, które 
zwykło ukazywać się nocami w okoli- 
cach Saragossy, w postaci kościotrupa, 
jedna zaś z pań utrzymywała stanow 
czo, że widmo to istnieje naprawdę, i 
że ukazanie się jego zwiastuje niechyb- 
ną śmierć. Szkielet ów, wedle podania, 
krążącego wśród ludu podmiejskiego, 
ma być kośćcem jednego z pułkowników 
francuskich, umęczonego w straszliwy 
sposób przez powstańców hiszpańskich 
w czasie oblężenia Saragossy, a to z 
powodu znęcania się przezeń nad lud- 
nością okoficzną. 

W chwili, kiedy owa pani skończyła 
swe opowiadanie stała się rzecz potwor 
na. Oto za oknem wagonu ukazała się 
trupia czaszka, która poczęła stukając 
kościstem czołem o szkło, dobijać się do 
przedziału. 

Skutek straszliwego widowiska był 
okropny: Jeden z księży, jak się później 
okazało, chory na serce, oraz jedna z 
pań, starsza i schorowana, padli natych 


z przedziałów Il klasy poj miast martwi na ziemię, dwie zaś panie 
cego z Kadyksu do Ma-ji drugi ksiądz oszaleli wprost z przera- 


żenia, rzucili się na korytarz, alarmująf 
przerażającym krzykiem współtowarzy 
szy podróży. 

Zatrzymano momentalnie pociąg w 
pustem polu i przeprówadzono doraźne 
edztwo, które wykazało, co następu- 
: w przedziale przylegającym do prze 
działu zajmowanego przez księży i 0- 
we panie, jechało dwuch studentów me 
dycyny, wiozacych z sobą rozebrany na 
części szkielet, używany do stndjów a 
natomii. 

Nierozsądni owi młodzieńcy, 
szeli rozmowę, prowadzoną w 34 
nim przedziale i wpadli na iście pie- 
kielny pomysł nastraszenia swych współ 
towarzyszy podróży. W tym celu zat- 
knęli na laskę o zakrzywionym końcu 
trupią czaszkę i rozpoczęli nią pukać do 
okna przyległego przedziału. ©" 9 
się mianowicie, że oprócz owych dwuch 
momentalnie zmarłych osób, księdza i 
owej starszej pani, reszta podróżnych, 
jadących w owym przedziale, doznała 
tak silnego ataku nerwowego, że istnie 
je bardzo mała nadzieja przywrócenia 
ich do zdrowia. 

Na razie musiano nieszczęsnych po- 
dróźnych umieścić w zakładzie dla cha 
rych umysłowo. 4 

Obu autorów zbrodni: 
resztowano. 


usły= 


czo žartu a- 


Z biedą wyżyć można? 
4 miljony złotych zarabia rocznie 


pisarz angielski Caine. 


W okresie, gdy pisarze całego nie- 
mal świata borykają się z twardym lo- 
sem, istnieje grupka uprzywiłejowanych 
wybrańców losu, którzy mogą powie- 
dzieć, iż dola literata nie jest najgorszą. 

Największym magnatem pióra jest 
angielski powieściopisarz sir Hal! Caine. 

oczny jego dochód z książek, wyno- 
si 120.000 funtów szterlingów. Sir Caine 
jest najlepiej płatnym pisarzem na świe- 
cie. 

Na drugiem miejscu 
Barrie, który zarabia pi 
około 50.000 funtów. 


oi Sir James 
rocznie 


cznych powieści H. G. Wells z rocz- 
nym dochodem 20.000 funtów. 


Trzecim z kolei jest autor fantasty- | 


tyczy, 
soeia 


zõwzen 


42) 

Józek wzruszył ramionami: 

— Podpalić może? 

— Czyś zwarjował? Policję ściągnie- 
my na siebie... Najlepiej byłoby już do- 
stać się od dachu... 

— Dobrze — odpart Józek i, nim An 
toś zdołał jeszcze coś powiedzieć, po- 
czął z kocią zwinnością wdrapywać się 
na dach... 

Po chwili rozległ się już trzask odry 
wanych gontów. Tajemniczy mieszka- 
niec szopy zorjentował się już widać w 
niepomyślnej dlań sytuacji, albowiem 
Kryspin, stojący ciągle podedrzwiami, u- 
słyszał dochodzące z wnętrza szybkie, 
nerwowe kroki... 

Jak mógł najciszej — podsunął się 
do drzwi i przyłożył do szpary ucho... 
Kroki ustały, natomiast rozlegał się te- 
raz jakiś szum, jakby ktoś przenosił 
ostrożnie ciężkiep rzedmioty.... 

— chec się wydostać z szopy — po- 
myślał Kryspin — i usuwa barykady. 


Przyczaił się za węgłem, utkwiwszy 
wzrok w drzwiach... Tymczasem Józek 
pracował na dachu zawzięcie. Gonty 
spadały — jeden za drugim na ziemię, 
pokrytą grubą warstwą śniegu... 

Nagle do uszu Antosia doszedł cichy 
zgrzyt otweiranych ostrożnie drzwi... 

Zataił edch w piersiach, wyczekując 
z gorączkową ciekawością ukazania się 
zagadkowej postaci niesamowitego od- 
ludka.... 

Rozległ się dalszy zgrzyt zawiasów, 
przygłuszony przez trzask odrywanych 
bezustanku gontów. Zgrzył ten rozlegał 
się kilkakrotnie w nierównych odstę- 
pach czasu, aż wreszcie drzwi uchyliły 
się zupełnie... 

W ciemnym otworze zarysowały się 
niewyraźne kontury jakiejś postaci... An 
toś wytężył wzrok... oP chwili ujrzał 
kosmaty łeb, wychylający się z niezwyk 
łą ostrożnością nazewnątrz.... 

Niezwykłe zdumienie odbi'o się an 
twarzy Kryspina. 

—Małpa! — szepnął do siebie, poru 
szony tym niezwykłem odkryciem. — 
Mapa! 

Tymczasem zwierzę wytoczyło się na 
śnieg i poczęło bacznie rozglądać się 
dokoła... 

— (o czynić? — błysnęło w mózgu 
Antosia. 

Nie zastanawialby się nad tem py- 
taniem, gdyby miał do czynienia z czło- 
wiekiem, ale w takim wypadku... 
Zabić? — Cóż mu to zwierzę złego 


| Astos, sam zaś 


Prawie taką samą sumę zarabia 
Bernard Shaw, najpopularniejszy wśród 
żyjących współcześnie autorów drania- 
tycznych. 

Cyfry te wyjęte są z zeznań, prze« 
znaczonych do użytku angielskich urzę 
dów podatkowych, a wiadomo, iż w ta- 
kich rarzach nie ocenia się swych do» 
chodów zbyt optymistycznie, 


RTE EE S EEE DLN 
KRRARRRARRNARRNE 
CZYTAJCIE 


„ustrowana Beattie. 


uczyniło, by miał pozbawiać je życia? 
Najlepiej byłoby wziąć je żywcem, a mo 
że wtedy wyjaśniłaby się tajemnica owej 
ułatwionej ucieczki z więzienia... 

— Hm, ale jak tu wziąć się do tego? 
— pomyślał. 

Sam sobier ady nie da, a z J 
który widocznie nie zauważył 
się stało, nie może się porozumieć b^z 
spłoszenia niezwykle ostrożnego zwie- 
rzęcia., 

Obserwował małpę, która, spojrzaw 
szy na dach, wyszczerzyła groźne bia- 
łe kły, i wysunęła naprzód łeb — goto- 
wa do walki z wrogiem, naruszającym 
tak brutalnie jej spokój... 

Wydała z siebie przejmujący ryk, wy 
ciągając ku górze kosmate łapy... 

* Józek drgnął, spojrzał na dół i wydał 
nagle krótki, przytłumiony okrzyk prze 
zażenia,„„ 

Małpa skoczyła ku szopie, chcąc wi- 
docznie wdrapać si; na di J 

— Nie ma czasu do namyslu -- p 
nowił Antoi i nachyłiwszy się, podr 
leżącą na ziemi cegił 

Zamierzył się i cienął z niezwykią 


siłę 


Małpa, ugodzona w kark zac 
się nałapach i — runęła całym cilsi 
na śnieg. 


EX 


1 Syp po sznury! — zawola 
shoczył ku ogłuszone 
straszliwym ciosem zwierzęciu... 


(D. c. n} 


FYPPFECE WIECZNONY 


Ostatnie dni! 


JMRA 


PONADTO 


Walc z wachlarzem 
(Słowa Andy Kitschm-n) 


{1 zl. 


kM (i RTE 


Na bogaty ' zupełnie nowy program wokalno-taneczny skład 


Początek o godz. 4-€i. 
Od godziny 4-ej do 


J] Kino-Teatr CASINO 


Fascynujący, dawno oczekiwany film, osnuty na tle rozgłośnej powieści Dumasa p. t. 


A MONTE CHRISTO” 


Przepych bajecznej wystawy dotąd w Łodzi niewidziany! 
Obraz ten śledzi się z ogromnem i przez chwilę nawet niesłabnącem napięciem! 


CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA: 


—— A 
ają się następujące szlagiery: „Czy Pani ma w niedzielę czas”, „Gramofon“ i inne w wykonaniu 


JANINY KOZŁOWSKIEJ, LUDWIKA SEMPOLIŃSKIEGO 


Zm tomy tuz adnie wiodą 


— WALER.A DOBOSZ-MARKOWSKA 


Pozatem od dziś występy primaballeriny Opery Warszawskiej i Poznzńskiej 


HELENY SŁAWIŃSKIEJ 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L KANTORA. 
5.30 na seans kinematograficzny cena 


Gigantyczny proces przeciwko członkom 
milicii kijowskiej. 


—0—— 


Akta sądowe wynoszą przeszło 10,000 stron.-—Na ławie oskar- 
żonych zasiądło 139 osób. 


Kijów, 2 lutego.  |„daninę miesięczną”, którą zobowiązani 


Rozpoczął się tu wielki proces prze- 
ciw członkom milicji kijowskiej, którzy 
dopuścili się wielkich nadużyć 1 o- 
szustw. Proces mą charakter sęnsacyj 
ny. Akta sądowe wynoszą przeszlo 
19.000 stronie. 

Przywódcą przekupaych członków 
milicji był naczelnik oddzżału admini- 
stracyjnego przy kijowskim komitecie 
okręgowym i naczelnik milicji okręgo- 
wej Kowalonko, który przyjmował od 
komendantów obwodowych straży ml- 
licfi „podarumkł* w postaci środków 
żywności, rozmaitych win, towarów, 
najrozmaitszych przedmiotów 4 pienię- 
dzy. Podarunki te pochdoziły od kup- 
ców, pkoątnych wyrobów itd. Gdy do 
mfeszkania Kolenki przybył urzędnik 
śledczy państwowego zarządu politycz- 
nego, aby Kowalenkę przesłuchać, wy 
szedł Kowalenko do sąsiedniego pokoju 
i zastrzelił się. Śledztwo wykazało, że 
Kowalenko przy pomocy najrozma!t- 
szych nieprawnych środków wymu- 
szał dła swego oddziału wielkie sumy 
pieniężne oraz dopuszczał się innych 
jeszcze nadużyć. 

Pomocnicą Kowalenki była jego 20- 
na, która przyjmowała duży udział w 
nadużyciach.  Utrzymywała stosunki 
przyjacielskie z komendantami okręgu i 
regularnie przyjmowała „podarunki”. 

Również zastępca Kowalenki Frad- 
ko, który do r. 1915 był członkiem par- 
til komunistycznej, wtajemniczony był 
do wszystkich machinacji Kowalenki. 
W r. 1922 po demobilizacji wstąpił do 
milicji kijowskiej, a za miesiąc już brał 
ie łapówki. 

Do afery wplątany jest również na- 
czelnik sekcji aprowizacyjne; Lelicki, 
3 sumy oraz na 
konnej Kulikowski, który 
przedstawiał do zatwierdzenia podro- 
bione rachunki, dzięki czemu się bar- 
dzo wzbogacił, 

Łapownictwa wzmogło się również 
zręgowych urzędach milicji, któ- 
aczelnicy Gorski. Pietrow, Me- 
1 i Rajman znaleźli się obecnie na 
ławie oskarżonych. Jaka atmosiera 
panowała w tych komendaturach, wi- 
dać choćby z tego, że żona Rajmana za 
prowadziła w swym okręgu specjalną 


byll płacić kupcy, restauratorzy | pota- 
jemni wyrobcy wódki Kto nie chciał 
płacić, znajdował się w stałem niebez- 
pleczeństwie życia. Ci, którzy zapła- 
cill, korzystali z zupełnej swobody w 
swych tranzakcjach handlowych. 
Łapowncitwo dostało się wkrótce i 
do kijowskiego wydziału tajnego. Od- 
powiedzialni pracownicy Poljakow, 
Gorski i mni dostawali od przestępców i 
złodziei biżuterię i inne - kosztowności, 
wzamian za co pomagali im przy ucie- 
czce lub też dopomagal! im do lepszych 
warunkó wpobytu w więzieniu. 
Przywódca bandy „Złoty ząb* nie- 
jaki Kelman, zeznał przy przesłuchiwa 
niu, że naczelnik wydziału tajnego Gor 
ski otrzymał od niego i od jego żony 
dużo kosztowności, między innemi bran 
zoletki, zegarki, pierścionki, dalej duże 
ubrań i pieniędzy w celu wydostania o- 
skarżonego z więzienia. Gdy kijowski 
wydzał tajny resztowa! uczestnika na- 
padu bandyckiego na trust cukrowni w 
Winnicy Tatariniewicza, dał aresztowa 
ny dedektywom 118 funtów angielskich 
i został momentalnie zwolniony. Do- 


piero za miesiąc udało się aresztować 
go w Białej Cerkwi. 

Inny oskarżony Pokatilo w dzień po 
wołania go na śledztwo podrobił czek 
do banku na 41.000 rubli oraz zdefrau- 
dował 5.000 rubli. Po kilku dniach zo- 
sttał schwytany w Odesie. 

Ponieważ podczas rozpraw sądo- 
wych wyjdą na jaw jeszcze inne sensa 
cyjne szczegóły, śledzi społeczeństwo 
proces ten z wielkiem  zainteresowa- 
niem. Ilość oskarżonych jest niezwy- 
kle wielka. Na ławie oskarżonych za- 
siadło 139 osób a dalszych 14 winowaj- 
ców są jeszcze poszukuje. Ponieważ 
przeciw i2 o$karżonym nie zebrano 
dość materjału obciążającezo, przeto 
zostaną oni w tych dniach zwolnieni. 
Między oskarżonymi jest 68 iunkcjona- 
rjuszy milicji, pozostali są właścicie- 
lami hoteli, restauracji, rozmacici po- 
średnicy itp. 


Czytajcie 


=== PRESS WIECZORNY” 


1) Menuet — Paderewskiego 
2) Shimmy — Reymonta. 


wszystkich miejsc 


Ostatnie dni! 
Wiekopomne dzieło największego 
roman<op'sarza francusklego zo- 


stało zrealizowane w tym fil- 
mie po mistrzowsku! 


PONADTO 


b. primadonny ope- 
retki warszawskiej, 


LEJ 


Węgiel za podatki 


Rząd pragnie zakupić 
18.000 korcy dla najbied- 
niejszej ludności. 


Z Katowic donoszą nam: 

Między rządem centralnym a przed: 
stawicielami koncernu węglowego na 
Śląsku toczą się pertraktacje o zakub 18 
tysięcy korcy węgla na poczet zaleg- 
łości podatkowych. Zakupiony wegiel 
ma być przeznaczony dla najbieaniej- 
szej ludności tych ośrodków przemysło- 
wych byłej Kongresówki i wojewódz- 
twa krakowskiego, która pozostając w 
nędzy nie korzystała jeszcze z zapo- 
móg węglowych. 

Rozdział węgla ma być przeprowa- 
dzony przez urzędy komunalne. 


Zjazd sowieckich kierow- 
ników wojskowych 


Moskwa. 2 lutego. 


Na dzień 5 marca zwołano do: Mos- 
kwy zjazd wojskowego towarzystwa 
naukowego. Na zjeżdzie wygłoszą od- 
czyty wybitni działacze wojskowi. w 
SSSR. 

Woroszyłow referować będzie o no 
wych zadaniach wojskowej pracy nau- 
kowej, zapowiedź teg» reieratu spot- 
kała się z dość sarkastvcznym przyje- 
ciem, gdyż wiadomeni jest, iż obecny 
komisarz ludowy spraw wojskowych, 
który ukończył dwie klasy szkały ludo- 
wej, nie posiada żadnego specialnegc 
wykształcenia wojskowego. 

Znawca teorii Engelsa i Marksa wy- 
głosi odczyt p. t. „O markiźmie i sztuce 
wojennej”. 

Tuchaczewski omówi niektóre zaga- 
dnienia strategii wojenni. a Kamieniew 
problemy taktyki współczesnej. 
EVR: 


Najhogafszy jubiler wiedeński złodziejem. 


ie — 


Okradał wielkie sklepy jubilerskie w Pradze, Zurychu, Bernie 


Praga, 2 lutego. 

Przed kilku tygodniami wzbudziło 
wielką sensację odważne włamanie do 
wielkiego zakładu jubilerskiego Rieme- 
ra w Pradze. Kradzieży dokonano w sa 
mo południe przy jednej z głównych 
ulic praskich, w czasie gdy właściciel 
sklepu i jego pomocnicy odeszli na 
obiad. 

Włamywacza widział jeden dobry 
znajomy Riemera, ale zachowanie się te 
goż było tak pewne sibie i odważne, że 
obserwatorowi nie przyszło na myśl za- 
trzymać go i oddać w ręce policji. Śle- 
dził tylko włamywacza, który spokoj- 
nie, bez pośpiechu zamknął po ukoń 
niu „pracy“ sklep i odszedł do p 
szorzędriego hotelu praskiego, gdzie 
szkął pod nazwiskiem Józefa Nagy 
skąd znikł w niewiadomym kierunku. 


i Wiedniu, 

Wiadomość o tem zajściu. podały 
wszystkie środkowo-europejskie pistna 
i cały aparat policyjny był przy pracy. 

Na podstawie niektórych wyników. 
śledztwa ustalono, że kradzież przepro- 
wadziła międzynaradowa organizacja 
złodziejska, która miała już na sumieniu 
kilka podobnych sprawek. 

Ale obecnie wiedeńska policja skon- 
statowała, że wszystkie te kradzieże 
dokonane w podobny sposób w Zurychu 
Wiedniu i Bernie morawskiem, zostały 
popełnione tylko przez jedną osobę, a 
mianowicie przez znanego bogacza Mo- 
ranskiego, właściciela wielkiego zakła- 
du jubilerskiego we Wiedniu, który w 
ten łatwy sposób zakupywał tanio to- 
war, 

Ustalono. że wszystkie klejnoty w 
jego sklepie wartości około 50.000.000 


kor. pochodziły z kradzieży w różnych 
państwach europejskich. 

Znajdują się miedzy nimi przedmioty 
niezwykle piekne į drogocenne (brylan- 
ty, kolczyki, pierścionki, kolekcje pereł 
itp. * 

Moranski obdarował hojnie swą na- 
rzeczoną, jak ustaliła policja wiedeńska, 
ozdabiając ją złotem i wszelkiego rodza- 
iu kradzioną biżnterją. 

"Między przedmiotami skonfiskowa- 
nymi n niego, znaleziono niektóre, mają- 
ce dotychczas znaczek iirmy Riemer.— 
Wiele z kradzionych przedmiotów zosta 
ło sprzedanych, niektóre z nich niezna- 
nym zupełnie osobom, inne dano na 
sprzedaż lub na schowanie wsnólnikom 
Moranskiego. 


— 


FYNNESE WIECZNNNY 


— Jakto, rok temu 
krokodylem i dopiero t 
skargę o obrazę honoru? 

— Bo dopiero niedawno zobaczyłem 
krokodyla w ogrodzie zoologicznym. 
ESEA A A 


Piekna pani 
i stuzłotówka. 


kj pana 
iefaz pan wnosi 


Historja sentymentalno- 
kryminalna o podkładzie 
romantyczino-policyjnym. 

Łódź, 3 ultego 


W ciągu dnia wczorajszego p. Fran- 
ciszek R. zamieszkały przy ulicy Na- 
wrot 2, był w doskonałym humorze, 

W godzinach wieczornych oczeki- 
wał bowiem wizyty swej dobrej znajo- 
mej panny O. Z., który zapowiedziała 
mu, iż zabawi u niego przez dłuższy 
czas. 

Nie widzieli. się już bardzo dawno i 
mieli sobie wiele do powiedzenia. 


Pan Franciszek przygotował przyję- 
cłe i niespokojnie krążył po mieszkaniu. 

Kiedy już przyjdzie — myślał ciągle. 

Wreszcie wybiła oznaczona godzina 
spotkania. 

Panna O. Z. spóźniła się zaledwie © 
kilka minut, Przyszła radosna, uśmiech- 
nięta, tryskająca życiem i młodością. 
Pan Franciszek był olśniony jej wido- 
kiem..Kilka godzin spędzonych przy jej 
boku było dlań czemś tak miłym, iż wy-, 
dawało mu się, że chwil tych niezapom- 
ni nigdy. 

* ` Rózmåwiāno żywo wspominając u- 
biegłe czasy. O dziesiątej panna O, Z. 
podniosła się z krzesła, oświadczając, iż. 
musi już iść do domu. Pan Franciszek 
odprowadził ją. 

Gdy wrócił pó; pewnym czasie do 
domu, usiadł zamyślony przy biurku. 
Nieświadomie zupełnie otworzył jedną 
z szuflad. Spostrzegł z przerażeniem 
brak stuzłotówki. 


Udał się do komisarjatu policji, gdzie 
n powyższem . złożył odpowiednie za- 
meldowanie. 

Pannę O. Z. przytrzymano w aresz- 
cie. 


HUMOR i SATYRA. 


SZCYT DZIWACTWA 


Filozof angielski, Tomasz.Spencer o- 
głosił w roku 1818 w pewnej angielskiej 
gazecie ostrzeżenie przed samvm sobą, 
ażeby mu nikt nigdy ani szylinga nie 
pożyczył. ponieważ ma silne postanowie 
nie niczego nie oddawać nikomu. 


SŁABA NADZIEJA. 


Bandyta, wyjmując pieniądze z nort- 
monetki, którą odebrał turyście: Niemo- 
żliwe! Pięćdziesiąt złotych i wszystko 
w srebrze! 

Turysa (tworzliwie). Więcej jak 
dwadzieścia zł. w srebrze nie potrze- 
buje pan przyjniować. 


SŁUSZNE ZNIECIERPLIWIENIE 


Pewien żołnierz z rana w-nadze zo- 
stał zaniesiony do amx: msu. Tam chi- 
rurdzy przez dwa. doi mu ranę sondo- 
wali. Żotnierz, który z początku. znosił 
cierpienia boliatersko =! się ich 
wreszcie, czego tak szukaja. 

— Kuli, odrzekli mu- 

— Ach, do tysi, 
to było przecież powi 
kieszeni! 


mb, trzeba mi 
zieć, mam ią w 


ia 


==H 


emine notisie młodej kobiety pny ul. Pańskiej 1o 100. 


Z okna I piętra wyskoczyła na bruk, ponosząc Śmierć 
po strasznych męczarniach. 


—40:— 


W hście pośmiertnym napisała, że ma męża i dwoje dzieci 1 prosi, by o jej 


A Łódź, 3 lutego, 

Onegdaj około godziny 4-ej popoł. 
mieszkańcy domu przy ul. Pańskiej 100 
ujrzeli nagle 

na parapecie okna I piętra, niewiastę 
z rozwianym włosem, nerwowym wzro 
kiem rozglądającą się dokoła. 

Stała tak we framudze okna, gotowa 

do zabójczego skoku. 

Jedna z lokatorek, ujrzawszy niezna- 
iomą w tak niebezpiecznej pozycji, po- 
częła krzykiem 

wzywać pomocy. 

Zaintrygowani niesamowitym wota- 
niem mieszkańcy tego domu wyglądać 
poczęli z okin, inni zaś zorjentowali się 
w lot w sytuacji, skoczyli na schody, 
chcąc nieznajomą 
powstrzymać od rozpacziiwego kroku. 

Lecz nagle... 

Głuchy huk wstrząsnął bruklem pod- 
wórza. 


śmierć nikogo nie winić. 


Kobieta padła, uderzając głową o o- 
stre kamienie. 

Krew trysła dokoła... Strumieniami 
krwawemi poczęła spływać do miejsc 
niżej położonych. 

Ciche jęki wydobywały się z piersi 
leżącej bezprzytomnie kobiety. 

Ludzie rzucili się na ratunek. 

Wodą ziewali okrwawione czoło... 

Kto czem mógł starał się zatamować 
spływającą strumieniami krew. 

Zawezwano również pogotowie miej 
skie. Po upływie kilku minut przyjechał 
lekarz, który energicznie zabrał się do 
ratownia desperatki. % 

Nałożono jej prowizoryczny, opatru- 
nek, poczem 
samochodem przewłezłono o szpitała 

św. Józeta. 

Na miejsce ponurego dramatu przy- 
była policja, która zajęła się wyświetle- 


Zamiast 140 — 250 zł. 


£dzierstwo spółki telefonicznej tamuje kulturalny 
rozwój Łodzi. 


W tych dniach nłepostrze*enie prze- , nością. 


winęła się przez kronikę miejską 
wzmianka o podwyższeniu przez dyrek 
cję P. A. S. T. opłaty za 7"łożenie a- 
paratu telefonicznego z 140 złotych do 
wysokości 250 zł.! 

Kapitał szwedzki rie zadawalając się 
zyskami, jakie ciągnie z miesięcznych 
opłat abonentów nałożył zupełnie nieu- 
sprawiedłiwiony haracz na Idzi prag= 
nących kórżystać z udogodnienia, bedą 
cego wszak na Zachodzie przedmiotem 
pierwszej potrzeby, rozpowszechnionym 
narówni z wodociągami lub elektrycz- 


Apetyty pp. akojonarfnszy wzrastają 

w coraz szybszem tempie, gdyż w ta 
25 bm. dyrekcja zaczęła żądać już 250 
zl, t. |. prawie o 100 proc. więcej za za- 
łożenie aparatu, mawet wówczas, gdy 
w danym lokalu znajduje się Inż gotowa 
instalacia, wymazaląca jedynie minimal 
nego nakładn pracy. 

Za podobną lichwę nędzny straganiarz 
oddawna miałby już wytoczoną sprawę 
w sądzie do spraw o lichwę. Czy nikt 
nie zatroszczy się o grube ryby, zasia- 
dające w dyrekcii telefonów 3 y 
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Z FILMU DNIA. 


Wampiry Bałut. 


PÓŹNYM WIECZOREM 


„EXPRESS* 


niem przyczyny samobójstwa oraz na- 
ziwska desperatki, 
Jednakże przy dokładniejszej rewizj! 
w kieszeni samobójczyni znaleziono lst, 
na którym wypisany był adres: 
Estera Orzechowska, Aleja I Maja nr. 4, 
W liście tym denatka pisze, że ma 
męża i dzieci i że 
z własnych pobudek odbiera sobie życie. 
W końcu samobójczyni prosi, by o jej 
śmierć nikogo nie winić. 
Jak się w ostatniej chwili dowtaduje- 
my Orzechowska nie odryskawszy przy 
tomności zmarła, = 


[B_ 4a zi 


Z tragadji dz Ę dziac” ulicy. 


Młodocane me złodziejki 


aresztowane za usiłowanie 
kradzieży. 


i PA Eet Ct) 


Obio złapane ma gOrĄCYMI 
Działo się fo mi ulicy Nowodchólyj 
Przed jednym z domów. zatrzymalą 
się jakaś starsza niewiasta, z 
Dwie przyjastólkl, tzie 
ulicy, za się tuż przy niej. Pos 


zatrzymały 
stanowiły ją okraść z potówki, nie ba- 
cząc na to, iż dokoła p krapte się oara 
na ilość przech 


Mlodszi zastonita starszą. Która ro 
żem próbowała obciąć Tos vea 
z pieniędzmi przyszyty do sukni, 
Niewiasta ta, Stefania Filpczak. 001 
strzegia jednak machinacje , kaiewczw. 


CZYTAM, 
WCHŁANIAM POWIEŚCI STRASZNĄ TREŚĆ, 
Z TRWOGI JUŻ DRŻĘ, ZĘBAMI ZGRZYTAM, 
NIE MOGĘ SPAĆ I NAWET JEŚĆ. 
„WAMPIRY BAŁUT* WCIĄŻ MNIE STRASZĄ, 


Pochwycita fe za ręce Krzycząc, M 
złopoła złodziejki. Dokola i niej zebrał sis 
tlum przechodniów. w 


DOKOŁA SIEBIE WĘSZĘ 
PRZYJRZEĆ TYM APASZOM, 
ZBUDZIĆ GNIEW, 

OŚĆ WŚCIEKŁAMNIE OBŁAZI: '- 


CHCIAŁBYM SI! 
ALE SIĘ BOJĘ 
CIEKA 


KREW. 


CO ROBI KRYSPIN, KIEDY ŚPI? 


DLA OSTROŻNOŚCI — 
NA KLUCZ ZAMYKAM 


W KAŻDYM R. 


AZIE, 
WSZYSTKIE DRZWL 


KZ 


Mlodociane złodziejki SAY pla 
czem, błagając o litość. Prosity z łzami 
w oczach, by nie oddano je w ręce po- 
icji. 
W tej chwili zbliżył się jednak posta 
runkowy. Dziewczynki adprowadzono 


‘As Pik. | do komisarjati. 


Szust do wanny! Giń nędzniku: 


——0— 


Zdradzony mąż chciał utopić w ciepłej wodzie 
kochanka swej żony. 


Warszawa, 3 lutego. 

P. Czesław D. jest człowiekiem za- 
biegliwym i dbającym o spokój domowe 
go ogniska, to też najkategoryczniej za- 
pow: iedział swej małżonce, p. Emilji, że 
więcej nie chce widzieć w swoim domu 
młodego Wiktora K. 

To też p. Emilia robiła tak. że. maż 
nigdy w domu p. Wiktora nie 

W ognisku domowe, 
trzeci dmucha, tli się zwykl 
darzeń niezwykłych. Nie t 
rzeczą niezwykłą, że p: Q 
pewiiego wieczoru p. Wiktora 
sam z p. Emilją w domu jej przyj: 
Na uwagę zasługuje inny fakt, 

Rzecz w tem, że p. Czesław 


stanął 
nastepnie przed sądem, oskarżony o usi- 
towanie utopienia p. Wiktora. 


ki. |p. Wiktora, przycis 


Bo trzeba wiedzieć, iż zdradzony 
małżonek, który dostał się do mieszka- 
nia przez kuchnię, zastał żonę w sypial- 
ni, a rywala znalazł w mieszczącej się 
tuż obok łazience. 

Pan D. zawrzał gniewem i, chwyciw 
szy p. Wiktora za gardło, wtłoczył go 
do wanny z przyszykowaną do kąpieli 
ciepłą wodą. 

Walka zawrzała w niezwykłych oko 
h, gdyż napastowany młodzie 
znął swego prześladowcę do 
wody. Rozwścicezony m 


nąwszy jego głowę 
pod wodą do dna wanny- 
Naj óżno p. Eimlia siltov 
sy ode: i 
ża. Nie usi Bib dopóki. a nie zwiot- 


czał mu w rękach. 

Do wyciągniętęgo następnie z wody 
topielca musiano wezwać lekarza, który 
z największym trudem zdołał przywró- 
cić go do przytomności. Romantyczną 
przygodę p. Wiktor przypłacił poważ- 
niejszym rozstrojem zdrowia. 

Obecnie p. Czesław D. zasiadł ną la: 
wie oskarżonych w warszawskim sądzie 
apelacyjnym, gdzie między obrońcą 
adw. Dąbrowskim i prokuratorem wy- 
nikła gorąca dyskusja na temat kwali- 
prawnej niezwykłego czynu. 

lacyjny uchylił wyrok pierw 

cji, skazujący oskarżonego na 
zienia i zmniejszył mu karę do 


wy toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych. 


Krwawa tajemn 
l 


EXPRESS WILCZOSNY. 


REDE 


ica zbrodniw Tcresinie 


Dziś rozpoczął się proces barona B.spinga, oskarżonego 
o zamordowanie ks. Druckiego. 


Skazany przez sąd rosyjski na 4 lata więzienia, zwolniony przez 
Niemców, stanął dziś baron Bisping w obliczu polskiej Temidy. 


Łódź, 3 lutego 

W dniu dzisiejszym w sądzie apela- 
cyjnym w Warszawie rozpoczął się po 
wtórnie głośny przed wojną proces or- 
dynata Bispinga, oskarżonego o zamor- 
dnwanie ks. Druckiego - Lubeckiego w 
Teresinie, posiadłości księcia w okoli- 
cach Warszawy. 

Przeciwko ordynatowi Bispingowi 
wytoczono prócz zarzutu dokonania 
imorderstwa dwa inne jeszcze posądze- 
nia, a mianowicie w sprawie usiłowania 
otrucia i sfałszowania jego weksli. 

Sąd okręgowy rosyjski w roku 1914 
na krótki czas przed wybuchem wojny 
uniewinnił Bispinga od zarzutu usiłowa- 
nia otrucia ks, Druckiego i skazał go za 
zabójstwo w stanie podniecenia 

na 4 lata „rot aresztanckich*, 
pozbawiając skazanego wszystkich ty- 
tułów, praw i przywilejów. 

Zarówno obrona jak i prokurator 
zgłosiły zażalenie nieważności wyro- 
ku. W tym czasie jednak krwawa ką- 
piel w Serajewie i jej okropne skutki w 
postaci europejskiej wojny — przerwa- 
ty dalszy bieg sprawy. Proces w dru- 
kiej instancji nie był rozpatrywany i 
wszystkie akta sądowe wywieziono do 
Moskwy. 

W czasie inwazji niemiecktej Bis- 
ping został wypuszczony na wolność i 
natychmiast wszczął starania celem po- 
nownego zbadania jego sprawy przez 
sądy polskie, 

Siedem lat upłynęło już od chwili, 
gdy ord. Bisping złożył podanie w są- 
dzie apelacyjnym w Warszawie. 

«Nie tak łatwe bowiem były przygo- 
towania do tego sensacyjnego procesu. 
Przedewszystkiemt trzeba było przy- 
wieźć z Sowdlepji akta sprawy, przed- 
stawiające się dość okazale, albowiem 
w postaci kilkunastu grubych, drobnemi 
literkami wypisanych tomów, 

Nikt nie mógt się podjąć! przetłuma- 
czenia tych aktów na język polski, zde- 
cydowano więc wybrać taki komplet 
sędziów, którzyby z łatwością mogił 
posługiwać stę aktami pisanemi w języ- 
ku rosyjskim. 

Wszystkie przedwstępne formalno- 
ści zostały dokonane — i oto dziś przed 
sądem apelacyjnym w Warszawie od- 
żyje znowu 
straszne widmo krwawej tajemnicy Te- 

resina. 

Ze względu na ciekawe i miezmiernie 
sensacyjne tło sprawy — pozwolimy so 
bie podać najcharakterystyczniejsze 
momenty tragedji, która rozegrała się 
przed 13 laty i dziś ma znałeźć swój o- 
stateczny epilog. 


. ilp 
Dwaj przyjaciele 
W liczbie niewielu przedstawicieli a- 
tystokracii polskiej, którzy zdołali w o- 
kresie powszechnej rujnacji zachować 
w całości swe majątki i kapitały, jedno 
z pierwszych miejsc zajmowali dwaj 
przyjaciele: ks, Władysław Drucki - Lu 
becki, wnuk znanego ministra, prawnik 
agronom potężnych majątków, oraz 
awno już spolszczony potomek. ryce- 
zzy liwońskich, kamerjunkier dworu 
papieskiego, baton Jan Bisping von Hal- 
len, posiadacz wielkich włości na Li- 
kwie i w Polsce, związany węzłami po- 
siewieństwa z trzęma panującemi w 
żasaci przedwojennych domami Euro- 
W. 


Obu magnatów prócz luźnego powi- 


nowactwa łączyła bardzo ściśle wspól- 
ność interesów. Baron Bisping był bo- 
wiem typem arystokraty - działacza, 
przemysłowca i finansisty. Prowadził 
m najrozmaitsze przedsiębiorstwa, 0- 
bracał potężnemi sumami, przeprowa- 
dzat kolosalne wprost operacje handlo- 
we, głównie zakupywał majątki ziem- 
skie, pozatem był jednym z główniej- 
szych dostawców w Królestwie i na Li- 
twie. 

Książę Drucki - Lubecki również nie 
gardził tego rodzaju interesami, ponie- 
waż jednak zajmował się dość dużo i e- 
nergicznie pracą na roli, nie miał więc 
tyle sprytu, energji i rzutkości, jak ba- 
ron Bisping. Przyjmował natomiast chę 
tnie udział jako kapitalista i wspólnik 
we wszystkich prawie przedsiębior- 
stwahc barona Bispinga. 

Wobec tego zaś, że osobisty majątek 
Bispinga był ulokowany w przeróżnych 
przedsiębiorstwach, a więc często unie- 
ruchomiony, ks. Drucki - Lubecki, któ- 
ry bardzo głęboko wierzył w zdołności 
finansowe barona Bispinza, bardzo czę- 
sto powierzał mu swe weksle in blanco. 

Wspólność interesów, wymagała 
rzecz prosta częstych spotkań, z któ- 
rych jedno (ale już ostatnie!) miało miej 
sce 21 kwietnia 1913 r., gdy rodziny obu 
przyjaciół bawiły jeszcze zagranicą. 


Ostatnie spotkanie 


W połowie kwietnia 1913 r. baron 
Bisping odwiedził właśnie ks. Druckie- 
go w majątku jego „Teresin“ w celu o- 
mówienia spraw handlowych. 

Wizyta ta trwała kilka dni. W dniu 
21 kwietnia pociągiem, wychodzącym 
ze st, Teresin o godzinie 3-e m. 14 po 
południu baron Bisping postanowił wy- 
jechać — z początku do Warszawy, na- 
stępnie zaś do Messałów, majątku swe- 


Dzień był piękny, słońce świeciło i 
grzało jak w lecie. Roboty wiosenne w 
parku | w polu były już w pełnym biegu 
| przyjaciele postanowili po drodze na 
stację kolejową przyjrzeć się im zbliska 
Po śniadanin koło godziny pierwszej po 
południn przyjaciele wziąwszy ze $0- 
bą stałego towarzysza księcia — raso- 
wego foksterjera, ruszyli powozem w 
głąb parku. 

W ten sposób 
ks. Drucki - Lubechi pojechał wraz z 

Bispingiem 
z zamiarem odprowadzenia go na kolej 

Jak potem zdołano ustalić, powóz 
nie dojeżdżając do szosy, skierowany 
został boczną drogą w dół ku polom. Po 
tem przyjaciele, rozmawiając ze sobą 
zupełnie spokojnie, skręcili na lewo, wje 
chali na pole, dopytując się po drodze, 
pracujących wieśniaków o stan robót, 
wreszcie koło godziny 3-ej po poł. skie 
rowali konie w boczną aleję, biegnącą 
wzdłuż plantu aż do dworca kolejowe- 
BO. 

Książe nie wraca... 

Książę powinien był koło godziny 
zwartej po poludnin wrócić już do pa- 
tacu. 


powrot, 
Gdy nóżnym wieczorem tak długa 


nieobecność pana nie na żarty poczęła 


dworzec kolejowy w celu dowiedzenia 
się co słychać z księciem. 

Lokai po powrócie, ku zdumieniu 
służby pałacowej oznajmił, że 
księcha wogóle na dworcu kolejowym 

nie było. 

Wówczas rozpoczęto poszukiwania 
w parku i wreszcie w pewnem miejscu, 
w bocznej alei parkowej znaleziono u- 
wiązane do drzewa konie powozu, zaś 
nieco dalej, w odległości trzystu kro- 
ków, w spokojnej pozycji z podłożoną 
czapką futrzaną pod głową leżał 

trup księcia, 
a tuż obok niego siedział foksterier i 
wył z cicha... 


Morderstwo!... 


Oględziny trupa wykazały na ple- 
cach w okolicy krzyża jedną ` ranę po- 
strzałową, zaś drugą w tylnej części 
czaszki za uchm. Głowa i, oblepiona 
skrzepłą krwią twarz, pokryte były ca 
łą siecią ran ciętych, zadanych jakimś 
tępem narzędziem, prawdopodobnie rę- 
kojeścią rewolweru, z którego pochodzi 
ty rany postrzałowe. Wszystko dokoła 
wskazywało na to, że 
morderstwo poprzedzała zażarta walka 

Binokle księcia tarzały się w dość 
znacznej odległości od miejsca zbrodni, 
z kamizelki zwisał podarty łańcuszek 
od zegarka, kołnierz był wygnieciony, 
krawat nawpół rozwiązany, garnitur w 
kilku miejscach porwany, rękawiczki 
pęknięte. Na ziemi po drodze od miejsca 
na którem znaleziono przywiązane do 
drzewa konie, znaczyły się krwawe 
ślady stóp, nawet na białej korze brzóz 
pobliskich były również krwawe odcis- 
ki palców. 

Lecz pozatem mie znaleziono żadnych 
Śladów, nie ustalono żadnych danych, 
któreby pozwoliły, jeżeli nie na odtwo- 
rzenie mniej więcej wiernego obrazu 
zbrodni, to chociażby na dalej nieco tda- 
ce przypuszczenia i domysły. 

Nie było też 

żadnych śladów barona Bispinza, 


ło chyba, że nie szło im o pieniądze, gdyż 
zamordowany nie chował pienędzy w 
biurku. 

Ustalono natomiast, że chodziło im o 
pewne papieńy i dokumenty księcia, 


które zostały zniszczone, lub też skra- 
dzione. 


Znów ziechały”do Teresina władze 
śledcze znów dokonały kilku areszto- 
wań, niedających żadnego rezultatu i od 
jechano z niczem do Warszawy. 


Zeznania barona 


Wobec stosunków, istniejących mię« 
dzy przyjaciółmi jest rzeczą zrozumiałą, 
że niezwłoczie po znalezieniu trupa, służ 
ba wysłała telegram do Warszawy do 
barona Bispinga, zawiadamiające go o 
tym straszliwym wypadku. 

Depesza ta przyszła w nocy na 22-go 
kwietnia i Bispinga w Warszawie nie 
zastała, gdyż wyjechał on już około 12 
o północy do majątków swych pod Grod 
nem, dokąd też wysłano następnego dnia 
drugą depeszę o wykrytem zabójstwie. 

Baron Bisping przyjechał na trzeci 
dzień po zabójstwie i niezwłocznie też 
został wezwany do sędziego śledczego 
gdzie złoży! następujące zeznania: 


Przed wyjazdem jego wraz z księ- 
cłem objeżdżali roboty polne, potem zaś 
skierowali się na drogę, która wiodła 
przez park na dworzec i tu według słów 
barona, na drodze mniej więcej w odle- 
złości wiorsty od stacji 

spotkali dwuch włościan, 

odzłanych z mazurska, którzy jechali fu- 
rą zaprzężoną w parę gniadych. Mieli 
oni do księcia Druckiego-Lubelskiego ja- 
kiś interes, wobec czego książę zatrzy- 
mał powóz, zeszedł zeń, 

przywiązał konie do najbliższego puta 
i zaczął o czemś rozmawiać z chłopami. 

Na jaki temat toczyła się rozmowa 
baron nie wie, gdyż nie zajmowało go 
to, tymbardziej zaś, że wkrótce w oba- 
wie, iż spóźni się na pociąg, 


W mrokach tajemnicy |pożegnał sie z księciem t poszedt pieszo 


Tajemnicze morderstwo wywołało w 
całym kraju wielką i zupełnie zresztą u- 
sprawiedliwioną sensację i już następne- 
go dnia rano na miejsce przestępstwa 
przybyli: gubernator, prokurator, wła- 
dze policyjne i sądowe. Nie ndało się jed 
mak ustalić nic konkretnego; co w znacz- 
nej mierze należy przypisać deszczowi, 
który, padając ulewnie w noc po mor- 
derstwie, zmył i zatarł wszelkie ślady. 

Władze śledcze uważnie obejrzały 
pałac, opieczętowały gabinet księcia, 
wyznaczyły strażników do zewnętrznej 
opieki nad domem i po aresztowaniu na 
wszelki wypadek kilka osób, które 
wkrótce zwolniono z braku dowodów 
winy — wróciły do Warszawy. 

A w trzy dni potem, gabinet księcia 
Druckiego-Lubęckiego, zamknięty, ope- 
czętowny i pilnowany przez pięciu straż 
ników 

został ograbiony przez nleznanych 

sprawców, 
którzy skryli się również bez śladu tak 
samo jak mordercy księcia. 
zić można było ze sposobu 
byil to zawodowi złodzie- 


biurka, którego wierzchnie deski były 
wszystkich niepokoić, posłano lokaja na | aderwane. W każdym razie pewnem by- 


na stację. 
Na pociąg 
i tak się spóźnił. 

Wówczas nie chcąc oczekiwać na sta 
cji drugiego pociągu, który miał przybyć 
dopiero za trzy godziny, a będąc zapa- 
lonym sportowcem i zwolennikiem spa- 
cerów pieszych, baron, według jego 
słów I 
postazowił półść piesze na stację Błonie 
odległą od Teresina o 12 wiorst i tam 
poczekać na pociąg, odchodzący 0 godz. 
6 m. 40 popołudnii. 

Przybywszy na stację Błonie, baron 
wypił szklankę herbaty, kupił bilet I-ei 
klasy ipociągien, o którym wyżej mowa 
— pojechał do Warszawy, gdzie wprost 
z dworca 

udał sie do pewnej znajomej, 


stamtąd zaś do klubu myśliwskiego. 
gdzie zjadł kolację, poczem dorożką po- 
jechał do swego mieszkania na ulicy 
Hortensja 3. 

W domu pomówił ze swym sekreta- 
rzem o sprawach bieżących, przebrał się 
wykąpał i o godz. 12-ei m. 18 popółnecy 
wyjechał dó Grodna. 

O zabójstwie baron Bisping dowie- 
dział się podobno dopiero z depeszy w 
miaiatku swym, dokąd pojechał z Grodna 


_FYPRFSS WIFCZNRNY. 


MAMMA 


w parku im. Poniatowskiego 


spowodowała jeden wypadek Śmierci, kilka złamań 
nóg i niezliczone szkody w. ubraniach, podartych na 


Z turniejów tennisowych Europy. 


Helena Wills zwycięża w Cannes. — Wal- 
lenberg pobił Kożelucha. 


Cannes, 2 lutego. Stockholm, 2 lutego. 


„palisadach i zasiekach z drutu kolczastego. 
Oto aby sporty zimowe w Łodzi 


w krainie marzeń i, aby nie 
sprawdzity się „teoryiki o sportach zi- 
nowych“ omówione obszernie na ła- 
mach „Expressu“ ua początku obecnej 
timy, postarał się również magistrat 
naszego grodu. 

Społeczeństwo łódzkie zbudowało i 
śddało maglstratowi pod zarząd i opie- 
tę obszerny park im. ks. Józefa Ponia- 
©owskiego. Natura zaś, wytworzyła w 
ym parku różne wzniesienia i pagórki, 
1adające się do Aprawianią sportu sa- 
1eczkowego. . 

Ale. magistrat DRE. RATEN i 
(ący -swój żywot pod hasłem robie- 
tia oszczędności właśnie tam gdzie nie 
tałeży, postanowił ] w sporcie te has- 
a zastosować, a co najważniejsze ciąg 
tąć zeń zyski. 

W celach zaś prawdopodobnie wy- 
'qowawczych, a przedewszystkiem w 
mócie skromności i przyzwyczajeniu 
ię przestawania na małem, co też do 
laseł oszczędnościowych można zali- 
szyć naturalny ten tor saneczkowy i nie 
(rzeszący ani też imponujący swą wiel 
wością ograniczył do minimum, ścieśnia 
ac-iego granicę przy pomocy / pallsad 

zasieków z drutu kolczastego. 

A pórieważ magistrat kierował się 
twnież sprawiedliwością, postanowił 
vięc saneczkujących się: obywateli, bez 
vzględu na wiek, płeć, pochodzenie J 
iawet wyznanie, za opłatą 30 grsozy 
wd ósoby otoczyć należytą „opieką 

Tọ opiekę miały właśnie stanowić 
alisady i zasieki z drutu kolczastego. 

Jeszcze nie koniec na tem. 

Magistrat wychodząc widocznie z 
«łożenia, że si (w biedzie nie zaszkodzi 
az przynajnniej nałeżycię użyć, tor 
kryty odpowiędnio, warstwą śniegu i 
adający się w tym stanie ido, użytku 
adozas trzaskającego mrozu; polewal 
bicie wodą, chcąc w ten sposób swyt 
bywatelom dać imitację rodzimych ło- 
lowców. A ponieważ, że czyniono *to 


wet na 45 stopuiowej pochyłości tego 


"wyciązcy G-dniowvch wyścigów 


toru į jak-iuż powyżej zaznaczyliśmy 
podczas trzaskającego mrozu, szczęśli- 
wi i godni, jak kto chce... pożałowania, 
czy też pozazdroszczenia łodzianie, w 
parku im. Poniatowskiego mieli cząst- 
kę autentycznej Szwajcarii. 

Lecz szczęście, jakie ich w tej wy- 
marzonei przez wielu Szwajcarji spot- 
kało, nie da się chyba z żadnem innem 
porównać. 230-togroszowa opieka ma- 
gistracka polegała zdaje się jeszcze na 
tem, że łobuzeria i wykolejona młodzież 
zwłaszcza męska wykolejała się właś- 
-„|ule ze swemi saneczkami stale tam, 
gdzie z „gór szwajcarskich” zjeżdżało 
na saneczkach najwięcej dzieci 1 mło- 
dych dziewcząt. 


Skutki zaś tego stani rzeczy są ma- 


ło powiedzieć fatalne: jeden wypadek j 


śmierci, spowodowany uderzeniem gło 
wą o pallisade, kilka połamań nóg i oka 
leczenia się na drucie kolczastym. Znisz 
czenia i zdarcia ubrań o ten sam drut 
nie jest nikt wstanie zliczyć, gdyż po- 
lutni, jak baranki łodzianie milczą. 

Milezą į nle kierula sprawy na dro- 
gz sądową t nie pociągają zącofańców 
magistrackich do odpowiedzłalności za 
taką skandaliczną opiekę. 

Ale jedno jest pewne, a mianowicie, 
że po titkiem doświadczeniu wszystkim 
łodzianom i łodziankom odechce się raz 
na zawsze szukania przylemńości pod 
mapistracką ópieką. P. M. 


W długotrwałym turnieju tennisowym 
pań w Cannes ostatecznie zwyciężyła p. 
Helena Wills mistrzyni amerykańska, 
która w ostatnich grach wykazała swoją 
wysoka formę i styl. W drugiej turze tur 
nieju H. Wille bije francuskę Vlasto 6:3, 
3:5, 7:5, zdobywając zwycięstwo w tur- 
nieju. Mecz między znakomitą amery- 
kanką i „boską* Zuzanną odbędzie się 
również w Cannes w turnieju o mistrzo- 
stwo Carlto Clubu w dniach 8—16 lute- 
go. 


W dniu wczorajszym w obecności ro 
dziny królewskiej odbył się mecz tenni 
sowy między mistrzem Szwecji Wallen 
bergiem i zawodowcem — trenerem Jó 
zeiem Kożeluchem znakomitym tennisi 
stą czeskim, Mecz odbył się w zapełnic 
nej krytej hali tennisowej. Kożeluch 
przegrał w trzech setach bez reszty. 
Zwycięstwo Szweda przyjęte było prze: 
zebraną publikę głośnymi oklaskami. 


Sport zuwodowy — środkiem utrzymania 
słuchaczy uniwersyteckich. 


W Anglji i Ameryce studenci uprawiają zawodowo 
piłkę nożną i boks i tą drogą zdobywają środki 
na studja. 


Londyn, 2 lutego. 
Według statystyki uniwersyteckiej 
w Anglji znaczny odsetek studentów an 
gielskich utrzymuje się i prowadzi stu- 
dja, uprawiając zawodowo piłkę nożną. 
Ameryce znowu studenci wyż- 
szych uczelni uprawiają zawodowo 
boks lub basse-ball į tym sposobem za- 
rabiają na wpisy i utrzymanie, pomaga- 
jąc niejednokrotnie nawet dalszej rodzi: 
nie swojej. 


l= | tet 


I tak La Barbara, mistrz olimpijski w 
wadze muszej, mając chorą matkę, zde- 
cydował się wejść w szranki zawodo- 
wych bokserów, aby z jednej strony 
móc dalej studjować na politechnice i je 
dnocześnie utrzymywać swoją matkę.— 
Były olimpiiczyk zarabia podobno tyle. 
że ma zamiar pozostać zawodowym 
bokserem nawet bo opuszczeniu pol 
i 


Nowy rekord Rigomot'a. 


Paryż, 2 lutega. 

Na zawodach ciężkoatletycznych w 

Rouen rekordzista światowy w dźwiga- 

niu ciężarów, Charles Rigoulot, ustano- 

wił nowy rekord światowy, wyrywając 
oburącz ciężar 130 klg. 


Program zawodów lekkoatletycz- 


nych w 


Warszawa, 2 lutego. 
Dowiadujemy się œ prowizoryczn: 
programie zawodów  lekkoatletycznych 
na rok 1926. Dotychczas zameldowane są 
nestępiijące konkurencje? ZLIH — Wio- 
senny bieg na przełaj PZLA. 


stolicy. 
9,V — Zawody drużynowe dla B. i C. 


| klasowych klubów. 


13.VI — Challenge Coup 'WOZLA. 
29,V1 — (również 27 i 28.VI). Zawo- 
dy o mistrzostwo WOZLA, 


11VII — Zawody drużynowe w biegu 


4i5IV — Zawody drużynowe w|na przełaj z przeszkodami. 


trzech konkurencjach: skok w dal, bieg 
100 mtr, i rzut dyskiem, 
11.IV — Bieg „Kurjera Polskiego”, 
KSH oaz > 


tolarskich w Berlinie: para 2m2 


rykańska MAC NAMARA (na lewo) | MORAN (na prawo), 


25,VII — Sztafeta 
pływacka. 

14, 15.VIII — Zawody o mistrzostwo 

LA. 


lekkoatletyczno- 


28 i 29.VIII. — Dziesięciobój WOZLA 

11 i 12.X — Dziesięciobój PZLA o mi 
strzostwo Polski we Lwowie, 

191X — Pięciobój o mistrzostwo 
WOZLA. 

26.[X — Pięciobój PZLA, o mistrzo- 
stwo Polski w Wilnie. 

3.X — Sztafeta 410x100 i 10x1000 
WOZLA., oraz bieg na przełaj dla niesto 
warzyszonych. 

31.X —— Bieg na przełaj PZLA, w tym 
że miesiącu odbędzie się bieg maratoń. 
ski na Górnym Śląsku. 


Zawody lekkoatletyczne 
w Hali. 

Warszawa, 2 lutego. 
W połowie bieżącego miesiąca orga- 
nizuje AZS. pierwsze w Polsce zawody 
lekkoatletyczne w hali. Na' program tych 
zawodów składają się następujące kon- 
ktrencje: biegi 60 mtr. i 2 kim. Sztafeta 
bieg przez płotki 45 mtr., skoki wwyż i 
wdål (z miejsca i z rozbiegu) oraz rzut 

wla. 


Atleta Raicewich 
za zwycięstwo nad Ka- 
wanem è , 


nagrodzony został komandor- 
skim ordereni Korony włosklej. 


Rzym, 2 lutego. 

Włoski zapaśnik (zawodowiec) Rai- 
cevich, który w walce „francuskiej“ po 
konał niemieckiego zapaśnika Kawana 
(znanego również i w Polsce) i tym spo 
sobem uznany został przez Świat sporta 
wy włoski za bohatera zarożowetaj na- 
grodzeny został „za PR sp a 
lo wsławienia imienia Wiech" k 
dorskim orderem Korony. Co na FSE nasi 
ustawodawcy orderowi, którzy nawet 
dla bardzo zasłużonych, sportowców-a- 
matorów nie znajdują miejsca na listach 
odznaczeń orderowych? 


Sukcesy polskich narciarzy 
w mistrzostwach Francji, 


Pontarier, 2 lutego. 

W konkursie skoków o narciarskie 
mistrzostwo Francji Krzeptowski zdo 
bywa drugie miejsce, osiągając na bar. 
dzo marnej skoczni 32 mtr. narówni: ze 
zwycięscą Bischofem eee olaa któ 
ry uzyskał pierwsze miejsce fika dzię- 
ki lepszej nieco nocie. Gąsienn 
ka zajął 13-te miejsce z wyn 
Bujak Józef 14-ie miejsce skokiem 23 
mtr. Warunki terenowe 
„Do konkursu jazdy s 


był piąt 
przed szw 
skowy drużynowy 
dystansie 25 klm., wygrała druży 
pułku strz. alpejskich w czasie 2 g 
30 min. 


SZRZILELELE GG 
Szkoła Tańca 
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Od lutego rozpoczynają nowe komplety: „kurs 
nócząikowy” i „dla zaawansowanych” 


RI 


„Rozterki wewnętrzne w Niemczech nigdy nie były tak wielkie jak obecne" 


0 


Stresemann drży 0 jedność Niemiec. 


Znamienne wynurzenia sternika emiemi 


o sytuacji wewnętrznej Rzeszy, 


czasu. Duch antagonizmów jest nietylko 
w Niemcz łc wielki, lecz także | zagra- 
aten, Państwa dzisiejsze są bardzo maj) 
skons dowane, Można tutal porówneć 
lejsząa erokę z okresem rewolucji 
iraneuskięt, która wymagała 25 lat, aby 
dojść do uspokojenia 1 unormowania. — 
Od rozwoju najbliższych wypadków 
jest uzależniony -wielki rozdział historji 
świata. 
Minister oświadczył, że tylko polity- 
ka oparta na jedności, będzie mogła dać 
powodzenia w zagadnieniach politycz- 


Berlin, 2 lutego. 

Dr. Stresemann w drezdeńskim dor 
mu studenckim przemawiał na temat |sl 
zagadnień akademickich i przy tej spo- |d: 
sobności poruszył zagadnienia politycz- 
ne j oświadczył między innemi, że roz- 
terki wewnętrznę mie były niady w 
Niemczech tak wielkie, jak właśnie obee 
tie, albowiem szerokie warstwy społe- 


\ a o zabezpieczenie i utrzymanie 
iedności Niemiec, jest lasłem obecnego 


STATNIE WIĄSOMOŚŁCI 
RADO- TELESA | TELEFON 


poli tyki zagranicznej 


nych, Oświadczył on dalej, że jako kane 
lerz drżał o jedność Niemiec w czasach 
okupacji Ruhry. W żadnej części Nię- 
mee nie może być innego ustroju pań- 
stwowego, niż w eałych Niemczech. 

W końcu swego przemówienia bro- 
nit dr, Stressemann planu Davesa i wy» 
powiedział nadzieję, że traktaty locar= 
neńskię, które nie weszły jeszcze w ży- 
cie, wydadzą korzystne owoce. Przemó 
wienie dra Stressemanya przyjęto 0- 
klaskami 


Mad sowiecki w roli handlarza brylantów 


wywołał spadek cen ną rynku brylantowym, 


Berlin, 3 lutego. | staromodny, Sprzedaż brylantów, znajdu 
„B. Z, am Mittag" donosi, że wiado- | jących się w berle carów jest obecnie nie 
mości o sprzędaży carskich brylantów | możliwa; możnaby zbyć je tylko w ten 
w Ameryce są przesadzone, Rżąd so-| sposób, iż brylanty te byłyby pokraja- 
wiecki sprzedał dotychczas kilka tysię- | ne i na nowo oszlifowanę, 
cy karatów brylantów po 200 dolarów Pozatym rząd sowiecki posiada wiele 
ciętnie za karat, Wywołało to silny | rubinów i szmaragdów bardzo wysokiej 
spadek cen na rynku brylantowym. Hi-| ceny, droższych nawet od brylantów, 
storyczne brylanty jednak nie zostały| ale w najlepszym razie możnaby dziś 
sprzedane. Wobec wygórowanej ceny | osiągnąć na pie kilkanaście miljonów do 
ulema na nie kupców, a szlif ich jest| larów, 


Lie (Kłypiet zamordował swogo chlobońgycę jego OD :etm matke 


Za zrabowane pieniądze hulał w kabaretach i knajpach 
restauracjach i kabaretach miejscowych 


f 


„Sprawa skończona. Przechodzi- 
my do porządku dziennego”, 


Ponury biuletyn 


Lenina 
o zamordowaniu rodziny 
carskiej. 


Moskwa, 2 lutego, 

Specjalna służba telegraticzna „ł£xpressu". 
Prasa sowiecka podaje ciekąwe szcze 
góly z posiedzenia Sownarkomu, na xtó 
rym opublikowano reya o zabiciu 
rodziny cara. Referat swój Ą czytał właś- 
nie komisarz Siemaszko. Nagle szybkim 
krokiem wbiegł? do sali prezes komitetu 
artji i szepnął coś Leninowi do ucha. 
Penin przerwał mowę Siemaszki i zako- 
muuikował obecnym, iż rodzina carska 
wobec zbliżających się legionów czecho 
słowackich chciała uciec do Ekateryn- 
burga i za zgodą wszechrosyjskiego ko- 

nutetu wykonawczego została zabita. 
Na sli nastąpiło grobowe milczenie. 

Nagle cdezwał się spkojnie Lenin: 


Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym w godz. rannych 


na miejscowym rynku pieniężnym w o- 


brotach prywatnych kurs dolara wyno- 
sił 7.35 w płaceniu i 7,37 w żądania 
'Tendencja w dalszym ciągu słaba. 
Ruch minimalny, 
Łódzki oddział Banku Polskiego ofia 
rował dziś za dolary kurs 7.28, 


Fabryki łódzkie „emigrują”" do 
Austrji, Rumuniji i Jugosławji 


a przemysłowcy austriac 
cy chcą przenieść swe 
fabryki do Polski. 


Wiedeń, 3 lutego. 

Pomimo zastoju przemysłowego w 
Polsce do izb przemysłowo - handla- 
wych napływaąj z Austrji propozycje 
przeniesienia do Polski fabryk z ci 
urządzeniem, 

W tych dniach propozycja taka wpły 
nęła ze strony austrjackiej wytwórni 
grzebień i guzików, która żąda tylko 
spółudziały kapitału polskiego. 


Wywóz zboża z Polski 
ulegl zasfojowi 


Nie możemy konkurowa Ć 
na rynkach zagranicznyc h 
ze zbożem australijskim 
i argentyńskim. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Jak się dowiadujemy, z kół miaro- 
dajnych wywóz zboża z Polski, tak 0+ 
żywiony w ostatnich czasāch obsenie 
uległ prawie całkowitemu zastajowi. 

Powodem tego jest znaczny spadek 
cen rynkowych na e;ełdach zagranicz- 
nych co należy zawdzięczać napłvwo* 
wi zboża australijskiego i argentyńskię 
go na rynki zagraniczne, a zwłaszcza 
angielski i niemiecki. 

Opinia sfer nilarodajnych i zaintere 
sowanych w eksporcie wyraża przęko+ 


Paryż, 2 lutego. |przez szereg dni. 


W Saint-Cloud aresztowano w tych 
dniach  piętnastoletniego zbrodniarza, 
Ludwika Noela. Noel zamordował swe- 
go elilebodawcęi i jego osiemdziesięcio- 
letnią matkę. 

Po spełnieniu zbrodniczego czynu 
chlopiec wyjechał w towarzystwie ko- 
leg: do Marsylji. Chłopcy za zrabowane 
przez Noela 3500 franków bawili się w 


Któregoś dnia jednak poznał zbrod- 
nlarza jakiś robotnik, który zawiadomił 
o swem odkryciu policję. Przy areszto- 
waniu Noel, który nie stracił zupełnie 
zimnej krwi oświadczył, iż RE mu 
100) franków. Pieniądze te znalazły się... 
w kieszeni jego szesnastołetniego przy- 
jaciela, który systematycznie, jak się Q- 
kazało, okradał go. 


Nowa epidemia. 


Młodzi ludzie łysieją doszczętnie w przeciągu jednej doby. 


Nowy Jork, 2 lutego. 

Niezwykła epidemja, wobec której 
wiedzą lekarska jest zupełnie bezsilna, 
nawiedziła od niedawna miasto Kifta- 
ning w Stanach Zjednoczonych. Przesz- 
łe 300 osób, w tem wiele kobiet, wyły- 
siało zupełnie dosłownie z dziś na jutro, 
Na głowie dotkniętych tajemniczą epi- 
demja nie pozostał formalnie ani jeden 
wiosek, a czaszka ich lśniła się jak me- 
talowa kula. 


Dziś premjera, 


orzątełk o godz. S-ei Ostatni seans o 10-ej. 


Co jest jeszcze dziwniejsze, to, że 
epidemia ta grasuje śród osób zupełnie 
młodych w wieku od lat 19 do 30. Wszel 
kie stosowane dotychczas środki lekar- 
skię nie wydają żadnego rezultatu i na 
wyłysiałych głowach nie kiełkuje ani je 
den nowy włosek. 

W badaniu mikroskopowem w eebul- 
kach wypadniętych włosów zdołano od- 
kryć nowy mikrob, który widocznie jest 
sprawcą tej fatalnej choroby, 


NADPROGRAM 


Loda RogińskKa pimadonsa 


Rnra Zabajkima Primsbalrina tenttów petrogrodzkich 


— Sprawa skończona. Przechodzimy | nanie iż kojunktura obecna potrwa dinż= 
szy czas. 


do porządku dziennego... 
TARNE 


Węgiel 


w plombowanych workach| 
dostawą do mieszkań. Gwarantowa 


y gatunek i hre Punktualna do-| 


Jan | Koral 
Noleina_2 frön Sienkiewicza! tel 45-51 


Dr. Dr. med. 


H Barka kama 


Choroby ode) Choroby skorne 
i weneryczne. weneryczne 
Przyjmuje od 11—2| moczopłciowe) 

Kod 2—6 tylko 


kobiety Gdańska 42. 
Pańska 12 m, Ñ Przyjmuje 
RZECE 4awadzkiej |Od 7—9 wiecz, 


romans miłości i śmierci 


Kim jesteś? 

Nadeślii charakter 
pisma swój lmn za- 
interesow. osoby. 
zakomumkuj; imię 


rok, miesiąc torz 
Otrzymasz szczegół 
analizę charakteru 
określenie zalet, 
wad zdolności, 
przeżnacz. Analizę 
wysyłam po otrzy- 
maca 3 zł Osobiśj 
cie przyrmuję od 12-7| 
Protokóły, odezwy 
podziekow, najwy- 
Pais 'ch osġða 
stolicy, arszaw 
Psycho - Grafolog, 
Szyller + Szkolnik, 


Dr. med. 


L. Prynais 


Choroby skórne 
włosów, weqerycz 
ne: moczoniciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

` promieniami 
Ronigena. 
Lawadzka Nè | 
Telefon Nr 25-38 
Przyjmuje od 9—2 
| od 5—8 

Dla pań od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 


Piękna 26—7, 


w 9 aktach, 


Występy artystyczne 


operetelk warszawskich 


RKRARA 


Dr. med. 


BUN 


Potudmowa Nr 23 
telet. 40-25. 
Specjalista «norób 
skórnych wener 
*ycznych Leczenie 
światłem (Lampa 
kwarcowa) 
Przyjmuje 


od 8 — 12 
iod 5 do 8 


NOTA wys 
ucza wszyst. 
kich listownie bez. 
płatnie. celem pro« 
pagendy Instytut 
Stenogrsficzny An- 
toniego Woinara, 
pg Kruc:a 


69:35 


DUSZE w PŁOMIENIACH 


NADPROGRAM 


Ninka Wiliñska Urocza gwiazda scen stołecznych 
Antoni Kaczorowski Humorysta ulubieniec publiczno ści 


w nowym reperiuarze 


W Łodzi si. 3.50 miesięcznie— Zamiejscowe $ gara 
miesięcznie, == Zagranicą 7 złotych miesiecznie. 
Odnoszente do damu Ż0 groszy 


O zw WYCZAJNE: 5 gr. rb ya JJ gu sa mors: mijam 
trawy BS À it) metro eina stę + si 

głoszenia: zest O ZANA RE ata (LA 

trak ogłoszen administt 1le odpowiaćą. Orodne MO gr. Poszaclwanie oracy $ groszy 


Namalejsze X" ze 
Redakcja | Administrace; a. Piotrkowska X 49, Godziny przyjęć redakcji 6 —7 | 


Prenumerata: 


ark orc ty zi 
NEKROLOGI | NADZSŁANĘ 30 gr. 


Ogłoszenia kolorowe (mie 
Teletony redakcji 27-24,36-43, 35-44 po poł, Ręzanisów aiezamówio- 


aimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14. aych nie zomaca się, = = — trony) 100 procent drożej 


Ta wydawnictwa Renublika* Śp, z agr. odp. W.T.'ak. Czcionkami -Republiki*. Łódź Piotrkowska 40. Tłeczaja. Piotrkowska Lie Radzktor adp, Józef Burmas 


